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212 RECENZJE

Tego rodzaju  seria  w prow adzeń do ksiąg  św iętych, jak  om aw iana tu  
pozycja z serii Der Christ in  der W elt, obliczona na podnoszenie znajom ości 
P ism a św. u przeciętn ie in te ligen tnych  czytelników  przydałaby  się bardzo 
w  języku polskim , choćby na razie w  form ie tłum aczenia z języków  obcych, 
dopóki nie w ypracu je się czegoś w  tym  sty lu  oryginalnego po polsku.

O. J . W. ROSŁON OFMConv., WARSZAWA

WALTER KASPER, Die M ethoden der D ogm atik. E inheit und V ie lhe it , 
M ünchen 1967, Kösel Verlag, s. 87.

W śród py tań  postaw ionych przez V aticanum  II jedno z p ierw szych jest 
py tan ie  o w łaściw ą m etodę teologiczną. Nie zostało ono w praw dzie sfo rm u­
łow ane w yraźnie, ale było ściśle zw iązane z całym  nastaw ieniem  soboru, 
k tó ry  m im o swego pastoralnego ch a rak te ru , a może w łaśnie na skutek  niego, 
przyniósł głębokie odnowienie nauk i kato lickiej. Małą książeczkę K a s p e r  a, 
k tó ra  je s t tylko poszerzonym  refera tem , należy rozum ieć jako przyczynek 
do tego doktrynalnego odnowienia.

W szelka reform a rozpoczyna się od k ry tyk i stanu dotychczasowego. A utor 
też w  sposób um iarkow any i rzeczow y przeprow adza k ry tykę  m etody, jaka 
rozw inęła się w  teologii kato lickiej w  ciągu ostatnich dw ustu  la t. Za jej 
zasadniczy b łąd  uw aża rozdział m iędzy aspektem  racjonalnym  a historycznym  
te j m etody, co w  konsekw encji dało podział na teologię spekulatyw ną i pozy­
tyw ną. S pekulacja teologiczna nie m ia ła  należytego oparcia w  źródłach, 
a św iadectw a historyczne były  jednostronnie w ykorzystyw ane dla udow ad­
n ian ia z góry pow ziętych tez.

Sobór w prow adził tu  radykalną zm ianę perspektyw . U w ydatnił pojęcie 
Kościoła pielgrzym ującego i służącego św iatu, k tóre rzu tu je  na funkcję 
teologii m ającej uczestniczyć w  m isyjnym  zadaniu Kościoła. Teologia dogm a­
tyczna zna jdu je  się zatem  m iędzy dwom a biegunam i: jej punk tem  w yjścia 
jest słowo Boże dokładnie zbadane przy  pomocy m etod egzegetycznych; jej 
celem: by słowo było zrozum iałe, możliwe do zrealizow ania i skuteczne 
w  dzisiejszych czasach. Dlatego też teologia dogm atyczna, w przeciw ieństw ie 
do egzegezy, pow inna badać słowo Boże pod kątem  w idzenia py tań , k tóre 
staw ia dzisiejsza rzeczywistość. O kreślenia U rzędu Nauczycielskiego nie są 
w ięc punk tem  w yjścia dla analizy dogm atycznej, ale w ynikiem  realizacji 
zadań teologii w  różnych historycznych okresach, w których były potrzebne 
tak ie  czy inne określenia dogm atyczne. A utor szczegółowo w yjaśnia, że nie 
oznacza to relatyw izm u dogmatycznego.

Na tym  tle  K a s p e r  s ta ra  się bliżej rozw inąć funkcję historyczną 
i spekulatyw ną teologii. P ierw sza z nich polega na analizie całego bogactw a 
św iadectw  historycznych bez uprzedzeń, nie pom ijając duchowej sytuacji, 
w  której były w ypow iedziane, uw zględniając rozwój prob lem atyki. Tego 
rodzaju  podejście posłuży nie tylko do w yodrębnienia zaw artości w iary  jako 
fides quae cred itur , ale do pogłębienia jej zrozum ienia czyli in te llectus fidei. 
S trona spekulatyw ną teologii natom iast pow inna bardziej uw zględniać fak t, 
że m etafizyka nie może być całkiem  ahistoryczna. Je j zadaniem  jest in tegracja 
poszczególnych p raw d  w iary  w  jedno eschatologiczne m isterium  C hrystusa 
realizu jące się historycznie. F ak ty  h isto rii zbaw ienia, jak  na przykład  krzyż 
C hrystusow y, w inna teologia przedstaw iać jako konkretną realizację tych 
zapowiedzi i nadziei, k tó re  charak teryzu ją  każdą historię.

W swoich końcowych w nioskach au to r w ykazuje fałszywość podziału 
na teologię spekulatyw ną i pozytyw ną. M yślenie historyczne w  teologii m usi 
być teologicznie inspirow ane, m yślenie spekulatyw ne m usi być rozum iane jako 
historyczne i konkretne.
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K siążka nosi w yraźnie ch arak te r szkicu niedokończonego, pobudzającego 
do m yślenia, dom agającego się dalszych poszukiw ań. Nic w tym  dziwnego, 
jeżeli się pom yśli, że typ  teologicznego m yślenia, k tóry  się tak  w yraźnie 
zaznaczył na soborze m usi powoli dojrzew ać i torow ać sobie drogi. Je s t to 
jeszcze teologia nie w ykrystalizow ana, w ahająca  się i dlatego szczególnie 
podatna na a tak i tych, k tórym  trudno  przystosować się do nowej sy tuacji. 
Nie ulega jednak  wątpliw ości, że zasadniczy k ierunek  nakreślony przez 
au to ra  jest słuszny i że uw ydatnienie roli teologii w  stosunku do św iata 
stanow i czynnik, k tóry  nie tylko ją  sam ą ogrom nie wzbogaci, ale też nada 
nową dynam ikę m isyjnej działalności Kościoła.

KS. STEFAN MOYSA SJ, W ARSZAWA

THOMAS SARTORY, Eine N euin terpreta tion  des Glaubens. Ein öku m en i­
scher Beitrag zu m  Gespräch über die Z u k u n ft der K irche und der Christen, 
E insiedeln 2 1967, Benzinger Verlag, s. 144.

Z ebrane są tu  cztery w ykłady au to ra  typow e dla współczesnej twórczości 
teologicznej. C harak teryzu je  je bow iem  daleko idąca śmiałość, nowe po sta­
w ienie problem ów , język zrozum iały dla szerokich w arstw  czytelników . W y­
kłady te są tem atycznie dość rozbieżne, niem niej tw orzą bardzo ścisłą całość. 
A utor stw ierdza na w stępie, że dialog ekum eniczny, k tó ry  był tak  obiecujący 
w swojej p ierw szej fazie (mowa jest o okresie soboru i czasach bezpośrednio 
po nim  następujących) obecnie zna jdu je  się w  pew nego rodzaju  ślepej uliczce. 
Mimo bardzo pożytecznej konfrontacji, a przede w szystkim  uzdrow ienia 
atm osfery  charak teryzu jącej dotychczasowe stosunki m iędzy Społecznościam i 
chrześcijańskim i, nie posunięto naprzód w  sposób decydujący problem ów  
stanow iących w łaściw e sedno rozbieżności, jak  na przykład  zagadnienie 
w iary  czy urzędu kościelnego. Pew ne w yjście z sy tuacji w idzi S a r  t o r  y 
w  nowej in te rp re tac ji w iary  chrześcijańskeij, s ta ra  się w yjaśnić, na czym 
ona polega i zastosować ją  do konkretnych  problem ów  teologicznych.

Pierw szy w ykład  tra k tu je  więc o sam ym  zagadnieniu nowej in te rp re tac ji 
w iary  p ierw otnej gm iny Starego i Nowego Testam entu , tak  jak  się u jaw nia  
w księgach P ism a św. W arunkiem  tego rodzaju  nowej in te rp re tac ji jest 
zdaniem  au to ra  należyte u jaw nienie ro li analizy racjonalnej jako narzędzia 
pogłębienia O bjaw ienia, nieuprzedzone podejście do P ism a św., należyte 
podkreślenie ścisłego zw iązku zachodzącego m iędzy S tarym  a Nowym T esta­
m entem .

N astępne w ykłady  m ów ią już o n iektórych konkretnych  problem ach, 
w  k tórych  należy zastosować re in terp re tac ję . W pierw szym  rzędzie dotyczy 
ona problem u Boga, k tóry  w inien być trak tow any  m niej m etafizycznie, 
a bardziej dynam icznie i „ekonom icznie”. W płynie to rów nież na u jęcie 
chrystologii i soteriologii z tego samego p u n k tu  w idzenia.

W ykład trzeci dotyczy stosunku sacrum  do p ro fanum . N ie m ożna zdaniem  
au to ra  mówić o ścisłym w yodrębnieniu  sfery  sak ra lnej, k tó ra  nie m iałaby  
w pływ u na resztę  rzeczywistości. Pokrew ne w reszcie zagadnienie poruszone 
jest w  ostatn im  w ykładzie m ów iącym  o obecności Boga w  świecie. N ie 
istn ieje  ścisłe odgraniczenie m iędzy tym  co „z te j strony”, a tym  co 
„z ta m te j”, m iędzy histo rią  św iecką a h isto rią  zbaw ienia, m iędzy sferą  
ziem ską a n iebieską. P rzy  w szystkich różnicach zachodzących m iędzy tym i 
a lternatyw am i nie należy zapom inać, że zw iązki m iędzy nim i są o w iele 
bardziej skom plikow ane niż w zajem ne ich „nałożenie na siebie” czy „doda­
n ie”.


